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Tak 
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Tak się składa, że po raz drugi 
z kolei muszę pisać o niewłaściwym 
wydaniu katalogu wystawowego. Te­
raz chodzi o coś zupełnie nowego niż 
poprzednio. A  mianowicie do katalo­
gu wystawy obrazów prof. Jana Ol­
szewskiego — zatytułowanej słusz­
nie, choć ckliwie: „Wśród pereł
Adriatyku, kwiatów i słońca Jugosła­
wii" —  dołączonu wstęp tak wzrusza 
lący, a jednocześnie tak niewiele da­
jący widzowi, jeżeli chciałby zeń sko 
rzystać przy oglądaniu prac Olszew­
skiego, że właściwie całkowicie zbęd­
ny.

Bo autor stanowczo już przecholo- 
wał. Mołna i trzeba mówić o artyście 
jako o człowieku, ale jednocześnie 
należy ułatwić tym, którzy pokaz
zwieazaią — patrzenie. Bo to jest
również dfelem wystawy. 1 w tej dzie-
dżinie anJejętnego korzystania z dzieł 
sztiki mamy ogromne zaległości.

Należy obiektywnie stwierdzić, że 
pod względem literackim 
katalogu tej wystawy

lu wypadkacn rzeczywiście dużo wie­
dzy o kolorze i technice malowania, 
nie mogę oprzeć się wrażeniu, że Ol­
szewski pracuje z pewnym skrępo­
waniem, co w dużym stopniu uwi­
dacznia się w kwiatach.

Pejzaże mają bardzo niewiele ma­
larskiego dynamizmu — to raczej 
spokojne, kolorowe opowieści — bar­
dzo kulturalne i sharmonizowane.

Całość naogół interesująca i zasłu­

gująca, na zobaczenie.
Ponieważ recenzie plastyczne pisze 

się głównie dla tych, którzy wystawę 
zwiedzili lub zwiedzą, nie. mówię nic 
o uczuciowym stosunku Olszewokie- 
go do sztuki i jugosłowiańskich te­
matów, bo to można znaleźć, w for­
mie bardzo wyczerpującej we wspo­
mnianym już wstępie do katalogu, 
który jest do nabycia na miejscu.

Jerzy Stokowski

P a ń s t w G w a
G a l e r i a  S z t u k i

Państwowa Galeria Sztuki Pol­
skiej, jnie.Ezcłąca się dotychczas w 
kamienicy Baryczków (Rynek Stare­
go Miasta 32) w związku z objęciem 
tej kamienicy przez Muzeum Naro­
dowe w Warszawie, została przenie­
siona do dawnego gmachu Muzeum 
przy ul. Podwale 15.

Wskutek tego Galeria jest zamknię 
ta dla zwiedzającymi, Otwarcie jej 
nastąpi po przeprowadzeń iu remon­
tu nowych pomieszczeń i rozmiesz­
czeniu zbiorów. O otwarciu Państwo­
wej Galerii Sztuki Polskiej w gmachu 
przy ul. Podwale 15 nastąpi zawia­
domienie w prasie.

Z teatcu a tealcze

Wiszący ogródek rnSłoid

Rekortiy kr^tkiei pamięci
Zapomniał £e oi«iaU się

ZAPOMNIAŁ 
ifcE OŻENIĄ SIE

Pew  en AugIJik, którego sądzo­
no za dwużeństwo, bronił się 
przied sądem niezwykle oryginał - 

wstęp do n ;€i przysięga jąc na wszystkie 
plastycznej św iętości, że zupełnie zapom niał

stoi na bardzo wysokim poziomie. 0 g.w oim pierw szym  m ałżeństwie. 
Cechuje go pewne wyrafinowanie i Jednak mimo, że oskarżony isto 
poetyckość, a zdania „o kwiatach tnie po raz pierw szy ożenił się 
barwami upojnych, błękicie nieba i przed 30 laty i po paru pierw- 
szmaragdowego morza, na którym szych m iesiącach rozszedł się  s żo 
spoczęła zaduma artysty", które ną( sąd nie dał w iary jego obro- 
gdzieindz'ej byłyby perłą, i rarytasem nie i tw ierdzeniu, że zupełnie za­
łata] nie należą do rzadkości. pom niał o  tym, iż raz już stawał

Czasem jednak są takie sytuacje, na kobiercu ślubnym. 
m *0. czym zachwycimy się w no-1' 
wełi, powieści lub poezji, wydaje nam ( 
łlę nie na miejscu, zwłaszcza przy ' 
omówi ccudCh mających 
ieny charakter.

JAK DO LICHA
n a z y w a ł a  s ie

ściśle ukreś- MOJA ZONA?
N iezw ykłą przygodę m iał oby- 

Nłe chciałbym tym wszystkim Sza- watel Los A ngeles John O, F loor,
uwnego Autora urazić. Wydaje mi 

się fjrlko, że stanowczo zbyt mało 
skorzystał ze swego zasobu wiado­
mości fachowo - plastycznycn wtedy, 
Wedy było to potrzebne. Stąd cała 
historia

Al* powróćmy do wystawy. Prof. 
Jan Ofazcwsk zaprezentował, w Sa­
lonie Czesława Garlińskiego (Mazo­
wiecka 8). cykl obrazów, powstałych 
w czasie jego pobytu w Jugosławii.

Trudno jest nie wykryć jakiegoś 
ogólnego podejścia do tematu i ja­
ki, hś schematów — bo Olszewski, 
mający j a  sobą długą i dc brą szkołę 
w  malarskiej interpretacji natury, do­
szedł już do pewnej rutyny.

A więc między innymi stara się o 
to, aby kompozycyjną atrakcją było 
przeciwstawienie barw o różnym na- 
cepleniu i o to, aby uniknął jakich­
kolwiek kolorystycznych dysonansów.

Trudno jest imputować artyście, że 
Się o coś stara. W  każdym jednak 
razie, to właśnie jest u Olszewskiego 
w pierwszym rzędzie widoczne. I je­
żeli jest to założeniem, to bardzo ma­
larskim i bardzo na korzyść obrazom 
wychodzącym.

Pomimo, ie  autor wykazuje w wie-

który złożył był podanie o roz­
wód. Na przeszkodzie do tego bo­
wiem stanął fwkt, że nieszczęśli­
wy m ałżonek nie m ógł sobie przy­
pom nieć im ienia sw ojej zony, z 
którą ożenił się przed pięciom a 
laty. M ałżonkowie m ieszkali osob 
no i John nie znał w cale adresu 
sw ej żony. Na szczęście przypo­
mniał sobie datę ślubu i w ten spo 
jó b  udało mu się ustalić w księ­
gach kościelnych  imię żony z któ­
rą pragnął rozw ieść się.

NARZECZENI 
ZAPOMNIELI 

O ŚLUBIE
N ajdziw n iejszy  jednak w ypa­

dek miał m iejsce  niedawno w Pa­
ryżu, gdzie narzeczeni zapomnieli 
o te-m inie ślubu. W  kościele 
wszystko ju ż  było przygotow ane

do obrzędu, zgrom adzili s ię  zapro 
s zen i n,a uroczystość, brakowało 
tylko narzeczonych. W krótce wy­
jaśn iło  się, że obo je  nie pam iętali
0 term inie ślubu.

LUDZIE, KTÓRZY 
ZAPOMNIELI O WŁAS­

NYCH PIENIĄDZACH
W  Stanach Z jednoczonych  nali­

czono 5 m ilionów  osób, które nie 
pod jęły  od dłuższego czasu sum 
złożonych na kontach bankowych. 
Nie są to bynajm niej drobne su­
my, jeśli się weźm ie pod uwagę, 
te  ogólna w artość zapom nianych 
sum w ynosi 190 m ilionów  dola­
rów  O jednym  takim  rekordziś­
cie  krótkiej pam ięci donosi obec­
nie prasa amerykańska, jest to 
słynny burm istrz now ojorski I<a 
Guardia, który przed 18 laty otwo­
rzył sobie konto w jednym  banku
1 wkrótce o tym  zapomniał.

SZCZĘŚLIWI 
W LOTERII TEZ NIE 

PAMIĘTAJĄ
Na św iecie byłoby znacznie wię 

cej m ilionerów , gdyby w szyscy 
mieli dobrą pamięć. Z dawnej ro ­
syjsk iej państw ow ej loterii nie 
pod jęto  w ygranych  na ogólną su­
mę 190 m ilionów  rubli. Tak samo 
gracze na loterii w łoskiej i fran ­
cuskiej, często nie zgłaszają się 
po odbiór w ygranych, ftzadzaej 
zdarza się to w Polsce.

W e F ran cji zdarzył się nawet 
wypadek, że posiadacz biletu, na 
który padła głów na w ygrana w  su 
mie m iliona franków , nie zgłosił 
się po je j odbiór i nikt nie dowie­
dział się, kto był w łaścicielem  te­
go losu.

U rzędnicy biblioteki B rytyjskie 
go Muzeum często znajdują mię­
dzy kartkami książek przekazy pie 
niężne, czeki, kw ity zaatawowe i 
inne w artościow e dokumenty.

A le bodaj rekord krótkiej pa­
m ięci pob iło  pewne miasteczko w 
stanie Cansas, gdzie burm istrz i 
radni zupełnie zapom nieli o  za­
rządzeniu ponow nych w yborów . 
Przykład godny naśladow ania w 
E uropie, gdzie w ybory i pseudo- 
w ybory  następują po sobie, jak  na 
taśm ie film ow ej.

TEATR ATENEUM- Albed Gehri 
Szóste piętro". Sztuka w 3-ch ak­

tach (9 obrazach).
Sztuka ta była niewątpliwie po­

myślana jako t. zw. melodramat, a 
więc miaia na celu przede wszyst­
kim wzruszenie widza. Zbyt dobrze 
jednak znamy nie tylko szóste pię­
tra, lecz i sutereny wielkich domów, 
abyśmy mogli wzruszać się ogląda­
niem w ramach sceny rzeczywistości 
spotykanej co dnia w życiu, zwła­
szcza, że Gehri nie porywa nas ta­
lem em, Na „Szóste piętro patrzymy 
jak na zręczną fotografię, słuchamy 
jej, jak nieźle napisanego reportażu 
—  to wszystko.

Na szóstym piętrze, na wysokości 
bliższej obłokom niż ziemi, kwitnie 
cały ogródek miłości. Więc tkliwa, 
szczera, lecz nieco naiwna miłość oj­
ca do córki - kałeki, więc cygańska 
miłość „artystycznej" pary głodo­
morów" więc prosta, uczciwa mi­
łość robotnika do „panienki", więc 
wolna,
szóstego piętra... bezpłatna 
stenotypistki, romantyczna, tajemni­
cza miłość „szarej damy" — repre­
zentantki „wielkiego świata", roz­
hukana, ślepa, instynktowna ^mi­
łość" zdrowego, mocnego chłopa­
ka.

Jak widać, tematu starczyłoby ns 
trzy komedie i tyleż dramatów. 
Gehri jest jednak powściągliwy. 
Wszystko to zamknął w dziewięciu 
obrazach sztuki, szesnastu jej po­
staciach i całej kopie znanych, ba­
nalnych pomysłów.

Jeżeli nas nie nudzi, jeżeli na szó­
ste piętro możemy patrzeć nawet z 
zainteresowaniem., jest to wynikiem 
głównie takiu, iż teatr posiada tak 
wielkie możliwości w urabianiu ma­
teriału dostarczanego mu przez pi­
sarza.

Wiszący ogródek miłości znalazł fa­
chowego i truskliwego ogrodnika w 
osobie p. St, Perzanowskiej, która z 
wątłych i bladych kwiatuszków z ta­
lentem ułożyła wcale zgrabną wią­
zankę. Dopomógł jej walnie przy tym 
zarówno dobry zespól wykonawców, 
jak i zręczny dekorator.

Jaracz w roli buchaltera graf o ma-

N a  K r a n i e c  ś w i a t a  P u l l m a n e m
z  C a f ć  C l u b u

PAMIĘTAJ 
O  BEZROBOTNYC 

NARODOWCACH

R e c i t a l  f o r t e p i a n o w y

S T A N I S Ł A W A  C T A N I E W I C Z A

w  Konserwatorium Warszawskim 7-go Maja 
w programie:

cz. I Bach, M o za rt, Handel, Rameau 
cz. II Chopin

K a ż d y  p r a g n ą łb y  u d a ć  s ię  
c h o ć b y  n a  k ró tk i cza s  z a g ra n i 
cę . W s tr z y m u ją  g o  je d n a k  
p r z e s z k o d y  n a tu ry  dew izo -, 
w e j , p a s z p o r to w e j ,  g o t ó w k o ­
w e j... Z n a la z ł  s ię  je d n a k  ś r o ­
d e k  lo k o m o c j i ,  k tó r y  w szy st­
k ie  te tru d n o śc i za  je d n y m  za 
m a ch e m  u su w a . O b e cn ie  wszy­
s c y  m o g ą  w y r u s z y ć  w  p o d r ó ż

na błysnął znów swym wiefKirn talen
lecz ku oburzeniu lokatorów tem> P- M- Nobisówna wykazała po- 

mitość ważne możliwości sceniczne. Należy 
jej życzyć, aby swój talent rozwinę­
ła w pełni. Pośpiełowski zgrabnie 
„odstawił" kochliwego młodziana, 
dla którego ,,miłość" jest celem — 
biologicznym. Panie Jaraczówna, Za­
horska i Gruszecka stworzyły trzy 
świetnie zarysowane, prawdziwe ŚJA- 

I wetki kobiece. Krynska i B ow ckc 
| urodą uzupełniły swe ubogie tre- 
1 ściowo role. Danifowicz Łuszczew- 
j ski, Kalinowicz i Żelski —  wszyscy 
| bez zarzutu wywiązali się ze swych 
zadań, ożywiając galenę rozmaitych 
typów, Daszewski prostymi środka­
mi uzyskał bardzo szczęśliwe efekty, 
dając przekrój szóstego piętra, tak, 
że całość wypadła składnie, sora- 
wnie, sympatycznie. „

Jak zresztą prawie zawsze w te­
atrze Ateneum.

n a w e t d o  n a jd a ls z y c h  z a k ą t ­
k ó w  św ia ta  i w  c ią g u  je d n e j  1 
n o cy  p o w r ó c i ć  d o  W a r s z a w y . 
P r z y je c h a ł  b o w ie m  d o  W a r s z a  
w y  w y t w o r n y  P u llm a n  - B a r, 
k tó r y  k a ż d e g o  z a w ie z ie  w  bły­
s k a w ic z n y m  tem p ie  d o  u p a ­
tr z o n e g o  ce lu . P o s tó j P u llm a - 
n a  w  D a n c in g u  C a fe  C lu b .

Stanisław GrzeleckŁ

W*»paniały nwst na Duniaju w W  iedniu, oddany niedaw no do użyt ku publicznegoi.

H

ARMIN O. HUBER  4 )

Ludzie i Żywioły
P o w ie ść  w spó łcze sna  z  D z ik ie go  Zachodu

D o  teg o  b y ł  d o łą c z o n y  b ile t  p ie r w s z e j k la sy  n a  p a r o w ie c  
i lis t p r z e m y s ło w c a , k tó r y  z a c z y n a ł s ię  o d  p o tw ie r d z e n ia  w a ­
r u n k ó w , o m ó w io n y c h  u stn ie  p r z y  s p o tk a n iu , a d a le j p o d a ­
w a ł p e w n e  u z u p e łn ie n ia  i d od atk ow -e  w a ru n k i

„ . . . i  ja k o  k ie r o w n ik  b u d o w y  z a p o r y  w o d n e j ,  b ę d z ie  
P a n  m ia ł n ie w ą tp liw ie  tru d n o śc i, n ie  o b e jd z ie  s ię  p ra w - 
o d o b n ie  b e z  z a m a ch u  n a  ży c ie  R a d z ę  na to z w r ó c ić  
s z c z e g ó ln ą  u w a g ę , n ie  z a n ie d b u ją c  ż a d n y c h  ś r o d k ó w  
o s tr o ż n o ś c i .

O s o b liw ą  w a g ę  p r z y w ią z u ję  d o  p rę d k ie g o  u k o ń cz e n ia  
p ra c . Z a p o r a  w o d n a  m u si b y ć  g o to w a  31 p a ź d z ie rn ik a  
b ie ż ą c e g o  ro k u , h a la  m a s z y n  n a  30 l is to p a d a  r ó w n ie ż  te­
g o  r o k u , b y  o d  p ie r w s z e g o  g ru d n ia  m o ż n a  b y ło  r o z p o c z ą ć  
m o n to w a n ie  m a szy n .

30  lis to p a d a  k o ń c z y  się  u m o w a , k tó r e j p o c z ą te k  o k re ­
ś li łe m  na 15 m a ja  b ie ż ą c e g o  ro k u , tó je s t , p r a w ie  o  ty­
d z ień  w stecz .

Jeśli P a n  się  w y w ią ż e  su m ie n n ie  z p r z y ję ty c h  na sie­
b ie  z o b o w ią z a ń , i z a k o ń c z j  w  te rm in ie  w s zy s tk ie  p ra ce  
p rz e w id z ia n e  k o n tra k te m , to 30 l is to p a d a  b ie ż ą c e g o  r o ­
ku  P a n  o trz y m a  d o d a tk o w e  w y n a g r o d z e n ie , n ie  m n ie j­
sze ja k  5.000 (p ię ć  ty s ię cy ) d o la r ó w .

„N a ss  R iv e r  W a te r p o w e r  C o m p a n y "  n ie  p o n o s i  ż * &  
n e j o d p o w ie d z ia ln o ś c i  za  P a ń s k ie  ż y c ie  o r a z  za  stan  
P a ń s k ie g o  z d ro w ia .

Z a łą cz a m  listę p o d e jr z a n y c h  r o b o tn ik ó w , k tó rz y  ju ż  
b\ li p r z y c h w y c e n i na o r g a n iz o w a n iu  g w a łtu  i sa b o ta żu .

(O m y łk i są  m o ż l iw e ) .  Ż y c z ę  p ow -od zen ia .
Jack Bogey.

J a n  K o ś c ie s z a  g w iz d n ą ł c ic h o  p ra cz  z ę b y . P o te m  z a c z ą ł 
k lą ć  na g ło s :

—  C o  za  id io ty c z n a  ta je m n ic z o ś ć ! D la c z e g o  n ie  p o s ta w ić  
s p r a w y  ja s n o  i n ie  w y t łu m a c z y ć  o d  ra z u , o  c o  c h o d z i? .. .

R z u c i ł  list n a  s tó ł , z a p a li ł  p a p ie r o s a , p r z e s z e d ł s ię  p a rę  
ra z y  p o  p rz e k ą tn i p o k o ju ,  p o te m  u s ia d ł, r o z w in ą ł  lis tę  p o ­
d e jr z a n y ch .

—  O , p s ia k re w  ! A ż  ty lu ?... —  k r ę c ą c  g ło w ą , z a c z ą ł  c z y ta ć  
p ó łg ł o s e m :

—  W a n g  L ee , s ie d z ia ł  w  w ię z ie n iu  za  m o r d e r s t w o , p r z e ­
b y w a  w  K a n a d z ie  n ie le g a ln ie ...

—  P e tr o w , tak  z w a n y  „ P a s z a " ,  o r g a n iz a to r  sa b o ta ż u  
i s t r a jk ó w

—  H u w a i, s ły n n y  n o ż o w ie c , m ie w a  n a p a d y  a m o k  a...
P r z e c z y ta ł  je s z c z e  k ilk a n a ś c ie  n a z w is k  — a w s zy s tk ich

b y ło  o k u ło  stu  —  i p r z e n ió s ł  w z r o k  n a  d ó ł  lis ty , g d z ie  w id ­
n ia ł d o p is e k :

„ W  ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  n a le ż y  w y d a la ć  ty ch  lu d z i, gd y ż  
m a ją c  w ó w c z a s  z u p e łn ą  s w o b o d ę , b ę d ą  je s z c z e  s z k o d liw s i" .

P rzy  n ie k tó ry ch  n a z w is k a c h  b y ł  p o s ta w io n y  k rz y ż y k  
W  o d n o ś n ik a  z n a jd o w a ło  się  o b ja ś n ie n ie , k tó r e g o  K o ś c ie sza  
n ie  r o z u m ia ł

„P r a w d o p o d o b n ie  z a u fa n y  B e lla  B e lla  C o m p a n y " .
Z a b r a ł  s ię  d o  s tu d io w a n ia  p la n ó w .
Z a p o r a  w o d n a  b y ła  w  g ru n c ie  r z e c z y  z w y k łą  tam ą 

w  k sz ta łc ie  p o d k o w y , k tó ra  m ia ła  z a m k n ą ć  d o lin ę  r z e k i p rz y  
je j  u jś c iu  d o  m o r z a  a r a c z e j d o  je d n e g o  ze z n a n y ch  f i o r d ó w  
K o lu m b ii B r y ly js k ie j .  Z a p o r a  w o d n a  w e d łu g  p o b ie ż n y c h  
o b lic z e ń , m o g ła  d o s ta r c z y ć  e n e rg ii , k tó ra  p o  tr a n s fo r m a c ji  
w  h a li m a szy n , p o w in n a  b y ła  d a ć  o k o ło  136.000 H . P .

T a m a  m ia ła  b y ć  z ż e lb e to n u  C e m e n t p r z y c h o d z i ł  w p ro s t  
r a  m ie js ce  b u d o w y . D o s ta r c z a ła  g o  d ro g ą  w o d n ą  i p o  s to ­
s u n k o w o  n is k ie j c e n ie  w ie lk a  c e m e n to w n ia  z p ó łn o c n o  - z a ­
c h o d n ie g o  w y b r z t z a .

P e w n e  tru d n o ś c i n a s trę cz a ło  o d p r o w a d z e n ie  ~zck: na 
czas  b u d o w y  d o  in n e g o  ło ż y s k a . P r z e w id y w a n o  z g ó ry , że lo

b ę d z ie  n ie w y s ta r c z a ją c e , W’o b e c  teg o  o p r a c o w y w a n o  p r o je k ­
ty s z to ln i o d w a d n ia ją c y c h  o ra z  o lb r z y m ic h  r u r o c ią g ó w .

S tu d io w a n ie  z a ję ło  p ra w ie  trzy  g o d z in y .
—  N ic  n a d z w y c z a jn e g o  —  p o m y ś la ł  K o ś c ie sza  —  W  k a ż ­

d y m  ra z ie  n ie  t ru d n ie js z e  o d  b u d o w y  m a łe g o  m o stu  k o le jo ­
w e g o  a lb o  w ia d u k tu  z to rem  tr a m w a jo w y m . Ł a tw o  b ę d z ie  
z o r g a n iz o w a ć  i r o z ło ż y ć  p ra cę , a le w s zy s tk o  m a  b y ć  g o to w e  
n a  31 p a ź d z ie r n ik a , w z g lę d n ie  30 lis to p a d a ... D ia b li  n a d a li !  
P o  c o  tak i p o ś p ie c h ?  A  tu je s z c z e  n ie m a l se tk a  p o d e jr z a ­
n y c h  r o b o tn ik ó w ...  ja k iś  z a w o d o w y  n o ż o w ie c , m o r d e r c a ! .. .  
P o te m  s tra jk i, sa b o ta że ... W id o c z n ie  k o m u ś  z a le z y  n a  tym , 
b y  n ie  d o p u ś c ić  d o  z b u d o w a n ia  ta m y. A le  k o m u ? ..,

im  w ię c e j z a s ta n a w ia ł s ię  n a d  ca łą  h is to r ią , tym  m n ie j 
r o z u m ia ł . N ie  o d c z u w a ł s tra ch u  —  p r z e c iw n ie , b a r d z o  -go 
p o d n ie c a ła  p e rs p e k ty w a  p rz y g ó d .

N a  g z y m s ie  k o m in k a  le ż a ła  k s ią ż k a  te le fo n ic z n a . W z ią ł  
ją , p r z e r z u c a ją c  k a rtk i i w o d z ą c  w s k a z u ją c y m  p a lo e m , szu ­
k a ł p r z e d s ię b io r s tw a  „N a s s  R iv e r  W a te r p o w e r  C o m p a n y " . 
Z n a la z ł  —  R o b s o n  23233.

•iNie n a m y ś la ją c  się  d łu g o , n a k r ę c ił  ta rczę , le c z  p o  c h w ili  
o d e z w a ł  s ię  sy g n a ł w s k a z u ją c y  na to, że ten n u m e r  je s t  
z a ję ty

P o ło ż y ł  s łu ch a w k ę , z b l iż y ł  się  du o k n a . p o p a tr z y ł  na d ó ł, 
n a  b a r d z o  o ż y w io n ą  G ra n v ille  S treet.

N a g le  odw T Ó cił s ię , z n ó w  w z ią ł  k s ią ż k ę  te le fo n ic z n ą  j z a ­
c z ą ł  p o ś p ie s z n ie  p r z e r z u c a ć  k a rtk i.

—  B e lla  B e lla  C o m p a n y  -  m ru cz a ł, w o d z ą c  w -skazuja 
cy m  p a lce m . —  J est! U lica  S e y m o u ra , te le fo n  3765.

N a k r ę c i ł  ten  n u m e r  P o  c h w ili  r o z le g ł  się  g ło s  k o b ie c y :
—  S łu ch a m , tu B e lla  B e lla  C o m p a n y !
W  p ie rw s z e j ch w ili K o ś c ie sz a  n ie  w u ed zia ł c o  m a  p o w ie ­

d z ie ć .
—  C ze g o  p a n  s o b ie  ż y c z y ?  —  z a p y ta ł  g ło s  k o b ie c y , ju ż  

tr o ch ę  z n ie c ie r p l iw io n y  i m n ie j u p rz e jm y .
—  J a k ie  to  je s t  to w a rz y s tw o  B ella  B ella  i* -~  w y k rz tu s ił

wreszcie.
(D c. n.)


